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Rzeka bieży spokoynie, Zefir igra z zioły, 


Belinda się rozśmiała i świa byt wesoły. 
— 


KRAKROWSKI 


POWSZECHNEY ZABAWIE POŚWIĘCONY. 


Pismo to zależące od wspólnego kaprysu FFydawców i Czytelnikow, wychodzić będzie 
tymczasem bez prenumeraty, co Sobota o $: 3. po południu u Mateckiey. Explarz gr. to, 
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KAR A wdza0 W 
NAZAJUTRZ ro OSTATNIM WTORKU. 


Niejeden dzi$ zapewne, syty wczo- 
rayszego chaosu, kładąc się w tedy wła- 
śnie do łożka, kiedy potrzeba już wsta- 
wać; powiedział sobie: "Dobrze, że 
„ się teź to już skończyło; — niejeden 
powróciwszy z reduty, gdzie będąc za- 
maskowany, rozumiał że swym dowci- 
pem pół zaczaruje Świata, kiedy tego i 
owego rubasznóćm przywitaniem zacze— 
pi: ”Jak się masz wielki rycerzu! wiel- 
„, ki astronomie! wielki pisarzu!,, spy- 
lony splantowany, i zdutkowany, po- 
wróciwszy do domu, zrzucając swe Do- 
mino zawołał z gniewem: ”Potrzebnyś 
„ tam był mazgaju! wydrwili cię i po- 
„ wróciłeś jak zmyty! ani nawet byli 
„ Ciekawi dowiedzieć się o godność two- 
„ Jg?— Niejedna śliczna maseczka zrzu- 
cona ztwarzy swojey Pani, z westchnie- 
niem do wdziewającey czepeczek no- 
cny powiedziała: ”Niewdzięczna! już 
» mnie na ziemię ciskasz, a przed go- 
s dzing uchodziłaś we mnie za bós- 
p two! spróbuyno i powróć teraz na re- 
„ dutę a zobaczysz czy kto na ciebie 
» spoyrzy?,— 3 

Siowem'każdy ma sobie dziś nie- 
zawodnie Coś takiego do powiedzenia; 
jedni tylko Przedsiebiorcy balowi, za- 
miast tych Wszystkich próżnych myśli, 


rachują się z swojemi podwładnemi Z 
dochodów za bilety, cukry, ciasta, na- 
poje i potrawy— zebrawszy poczet pi- 
jących i jedzących na kredyt, i zna- 
laztszy in summa ledwie trzydzieści od 
sta w zysku, z kwaśną twarzą wspomi- 
nają goliznę czasów teraźnieyszych i 
zamykając do szufladki pieniądze, mru- 
kną sobie pod nosem: 

Bierz kacie takie zapusty, 
Bierz kacie próżne zabiegi, 

Cóż z nich? oto worek pusty, ` 
A debitorów szeregi! 

Jakiż koniec takiey sprawy ? 
Połowa z nich nie zapłaci ; 

A tak dla czyjey zabawy 
Człowiek tylko swóy grosz traci! 

Lecz to powiedzą tylko tacy, któ+ 
rzyby chcieli dla swojey satysfakcyi poło- 
wę miasta wziąść w kieszen; większa część 
naszych Przedsiebiorcow, przesiająca na 
średnim zysku, z wypogodzoną twarzą, 
pewnie sobie dziś powiedziała: 

Móy Bcże, czem się to dzieje ? 
Chociaż taki świat dziś goły; 

Przecież się cieszy , szaleje , 
Jakby posiadał Mogoły! 

Z ostatniego wyrazu wykreśliwszy 
początkową syllabę mo, to znowu zo- 
stanie goły; przeto rym wypadł nam 
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nieaaylepszy ; lecz malujący ducha'cza- 
su w kieszeniach tegowi:cziych, to jest 
„ pustki soleane. — Jakoż wielu takich jest 
może, co wczoray baw-li się jak za nay- 
lepszych czasów, dziś dopiero niyczysi- 
szą lilozofią wzięli za praed uwt swych 
rozmyślań; — my jedaak jeżeli tego, c» 
wczuray przeskrobali, żalują: zaraż ich 
pociesze uy zdaniami Przedsie>ioccy Vig- 
czornych 4aav na salt Nad wiślańskiey 
które w afszach da Zapustug Nie dzie 
Igi Os'atni iFtorek u nieścit, a które u- 
sprawiedliwiają chwiiowe oddanie się 
wesołości : 


NA AF5ZU NIEDZIELNYM. 


Dla czego ta Niedzieli Zapustną się zowie, 
Dowiedlli to już nas poezeiwi przolkowie: 
Pijąc w tym daia, hassając w śród wesule pienia, 
AŻ podłozi trzeszczały, trzęsły się sklepienia! 
Dla czegóżby w Oberzy nad brzezani Wisły 
Niemiały dziś wesole zebrać się umysły, 

J za przyklalen Qyców szanowany n wszędy 
Uczcić Salę Nad wiśluą łaskawemi wzzledy? (sci 
Nie! o te u po wątpie wać rest zrzech nie wdzięczno- 
Smiele przet» zebrania licznych czekam Uosci, 
Zaręczając z iney strony - bo to już wiem pewnie: 
Że na mojey Z tdawie nikt 2 nałów nieziewnie! 


LL YNA AFISZU WTORKOWYM. , 


Oiòż i- ostatni Wtorek! 
Jntro już o tym czasie bęlaicn popielaci! 
Locs dziś- jest jeszcze u nie wesoly /Pieczorek; 
Kto więc kocha Zabawę, niech czasu nietcaci. 

Jutro Buchus póydzie z kwitkiem! 
Zatym dzisiay polinlać nienaawie się zbytkie n; 
Ja przynaymniey tak sądzę, że to nic nieszko lei, 
Iż się w moy Salon zbiorą i starsi i młodzi: 
Że tych puhar, tych w tańcu ożywi Amorek; j 

Bo to już ostatni Wtorek! = 
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DROBNOSTKI 


Zacna literatka nasza, w recenzyi 
nad roman:en Tarto, w gazecie pol- 
skiey z r. b. unie:zczoney, wytknęła try- 
wiralność w następującem prostém Wy- 
rażenia: Aniela biegła wprzodku!, i 
Ztą I zrobił 1 dowcipne zapytanie: *N.ech 
mi kto powie na co ten przodek? — 
Dla czegoż nie? — Zaraz Pani powiem 


Jeśli Aniela: biegła istotnie w przodku; 
to neimaczey , tylko musiała bydź 2AA 
przę<o1a do karyviki,— sworzeń pękł— 
a zatym biegla w przodku! Lecz cóż 
tu tak złego zauaydzie recenzentka? A 
Żcż to biegnąć w przodku? — Wyraz 
tei przedań, da się jesecze prócz wos 
zu, trojako nam oxreślić: Co to za sli- 
czna rzecz, kiedy kto może powiedzieć: 
Moy przodek zabrał namiot Kara-Mus— 
tafy pod Wiedmem' — Chociaż kto wie? 
czy mie lepiey byleby rzec: móy pa- 
przeduik, dla niezawadseuia się ZNOWU 
ponimowolnie o dyszei? 

Dawni Sarmaci, fartuszek ślicznóy 
dziewszyny, zwykli bjli czasem nazy- 
wac także przossiem, Może też to A- 
niela nie w przodku od karyolki, ale 
w [srluszku biezia? A że fartuszek nie- 
jest wyrazem pol-kim, dał się więc ia- 
two przyjąć ten nieszczęśliwy przodek 
choć 1 tu znowu byłoby lepiey nazy- 
wać gò w rodzaju żeńskim vrzodniczką. 

Naywięcey tu chodzi o żydów. Mo- 
wią albowiem Rabiai, prawodawcy ich 
Gastronomi, ża im tylko od przodku 
wolno było dawniey bydlęce mięso ja- 
dać; teraz om już mney uważają nato, 
ale Panowie dzierżawcy koszernego, drą 
ich za to niemliosternie; oni przeto Zgo- 
dailiby się nayprędzey na zrobienie tego 
zadama: Dla czego i w jakim to u hicha 
biegia Aniela przodku? 

B. B. 


Pewien Jegomość lubiący bardzo 
Faraona 1 5ztossa, daje u siebie teraz 
wieczory;-i nabiletach rozselanych w tey 
mierze do pouiterów, pisze lak; ” Zapra- 
szum Panu na wieczorek; a poniżey do- 
daie: * NB. zaczyna się o godzinie Smey 
Bratia., — 


Jelna Poni, ma to już w swoim 
charakterze, iz każdemu lubi pomagać, 
notabene kiedy ćwikuje, — i niezmier- 
nie się cieszy jeśli go wpędzi w płatkę. 
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Czy to dobrze dawać sobie watc- 
mu tytuł znawcy, jak zrobił ktoś osta- 
tnią razą W Gazecie Krakowskiey, do- 
nosząc nam o przybycn Pana, Basco 
mistrza sziuk mechamczno- magicznych? 
Ale może też ten wyraz, ozuacza tu 
znajomość zabraną Z Panem jusco. — 
Włtakim razie, aulor mal wielką słu- 
szność, Że „ię sam mianował znawcą;— 
już go tu mkt o próżność nieposądzi ; 
bo takich znawców każdy podobny 
sztukinistrz konieczne p. trzebuje. 


Pewna panna, strasznie się gniewa 
na ten wyraz lacnki grats, bo jey się 
zdaje, Że jest polski, i tylko przełaciń- 
szczony dodaniem wkońcu litery $.- któ- 
rą jak odiraciemy, zostaną koniecznie 
gratyzaona życzy sobie uchodzić jesz 
cze za młodą. 
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Pani Złośnicka kiedy jest gdzie na 
zabawie ze swoim męŻ*m, to on jey 
zawsze siedz! na reku, a jak powrócą 
oboje do don, to ona jemu zaraz sia- 
da na karku. Pierwszy przypadek jest 
dwoznaczny; bo można usiaść komu na 
ręku giv ja położy na krześles— można 
też usiaŚść na ręku przy grze w karty; 
ale co drugi to jest tylko jednoznaczny 
wewszystkich tych małżeństwach, gdzie 
Jeyuość złaj— a niejest krotko trzymana. 


WĘDRÓWKA 
SYNA MELPOMENY. 


DALSZY CIĄG, 


Wesołość tego człowieka żartują- 
tego z swey niedoli, bardzo mnie cie- 
kawym uczynita, Że mocno zapra- 
gnąlem dowiedziec się o szczegałach 
życia jego i prosilem go nieznacznie 
by temu zadość uczynił. ”Zchęcią to 
dla WPana uczynię, tylko niech nam 
tu przyniosą jeszcze, napić się czego, 
abyśmy nieposnęli, bo ja lubię nie- 
Zmiernie piwa, dlatey samey przyje- 
mney postaci jaką ma kufel nim zala- 


ny.,„,— Ledwie tych słów domowił, już 
pił z nowey szklenicy, i pociągnąwszy 
blisko do dna, tak zaczął daley pra- 
wić. ”Nayprzód potrzeba W Pauu wie- 
dzieć, że niejestein ladajakiego urodze- 
nia. Mobi przodkowie byli głośni po 
Świecie, bo šp. matka, nosiła ogurki po 
Warszawie, i lubo trochę mazurem za- 
cinała, wołając: Ugurecki! ogurecki!- od 
krzyku jey po oknach szyby trzeszczały; 
i musiaiby ten w śmiertelnym bydź le- 
targu ktoby się nieobudził Śpiąc nawet 
natyłokna, gdy ona wrzasła; a jakiś Pan 
(zurecki gdy mu krzyknęła za uchem: 
Ogurecki! tak się przeląkł, że mn aż 
krew puścić musiano, bo myślał że go 
na sąd ostateczny wzywają. — Oyciec 
móy, dość powiedzieć, że byt bębni»tą 
przy teatrze maryonetek.— Niebyto pię— 
knieyszego koncertu, jak kiedy moi ko- 
chani rodzice pokłucili się czasem w 
domu, — jak ona zaczęła krzyczyć — a 
on bębmić, to choćby kto bez mzu się 
urodził, musiałby słuchu wtedy nabydż! 
Mielismy nawet i trębaczy w naszey ro— 
dzinie. — Wielu jest Szlachty, niebędą- 
cych w stanie okazać tak szacownego 
rodowadu; — lecz to niema związku Z na-; 
szą historyą. — 

» Będąc jedynakiem, posiadałem sle- 
pe przywiązanie rodzwow, i dlatego 
oyciec komecznie chorał mnie sposobić 
na bębnistę teatralnego, a matka na 
przekupnia ogurków. Woiałem tedy wy- 
bierając pomiędzy dwoygiem zlego. zo- 
stać tłumaczem Poliszynela i Króla Sa- 
lomona, w caley świetności majestatu. 
Lecz choć moóy oyciec lubił mnie szcze= 
rze uczyć bębnienia wszystkich mar— 
szów wojennych, aiewielkie uczyniłem 
postępy, bo niemialem z natury Zadne— 
go stuchu do muzyki. Doszedbszy więc 
do łat pietnastu, zeciągnałem się do 
Żołnierki; lecz w krotce równie jak hę- 
ben, sprzykrzyt mi się karabin. Zna- 
tury miaiem w Sobie skłonność do pan- 
kostwa, wszelka przeto powinność była 
dla mnie nieznośną. Pomimo jednak 
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to szlachetne uczucie, trzeba było bydź 
posłusznym swemu Kapitanowi. On mat 
swoją wolę, ja swoję, tak jak WY Pan ją 
masz także, zwłaszcza iż dostrzegłem 
bardzo dowcipnie i trainie, że daleko 
było wygodniey podlegać własney, ni- 
żeli cudzey woli. 

”Tym sposobem żołnierka nabawi- 
ła mnie w królie niesmaku; prosiłem 
więc o uwolnienie od służby; lecz po- 
nieważ byłem wyśGki i barczysty, móy 
kapitan słuchał bardzo uprzeymie i grze- 
cznie moich oświadczeń, a gdy mówić 
przestałem,rzekł: *Ponieważ mam szcze- 
,, gólne upodobanie w twojey osobie 
móy kochany Woytusiu,— zatem nie- 
możesz żądać abvın się rozłączył zto— 
bą; żebyś więc uadrugi raz niezasmu- 
cał mnie tak boleśnie, dostaniesz so- 
„ bie tym czaser tylko 15. fuklów.,„— 
Jakoż ta gratyj'kacya natychmiast i 
nayrzetelniey została mi odliczoną. Po 
tak czułey namowie, napisałem list do 
mojego oyca , zaklinając go na wszyst- 
kie świętości ażeby mnie wykupił. Ale 
niestety, mży kochany tatulo lubił tak- 
Że zecinać... ( Za zdrowie WPana Fun- 
datorze szacowny!) a ciktórzy pić lu- 
bią niewykupują nawet własnych fantów 
a dopieroż człowieka. Cóż więcdla mnie 
pozostawało?.. (Dalszy ciąg późniey.) 
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Kapelusik krepowy koloru słomia— 
nego ozdobiony atłasem i piorami,— spód 
ronda stroyny w raciczki kanarkowego 
koloru; suknia aksamitna turkusowa gar— 
nirowana u dołu potroynie, piórami 
Tukana;rękawki muślinowe białe z bran- 
soletkami, rękawiczki białe, trzewiki 
żółte , stanowią ubiór salonowy.— Pię- 
kność wychodząca dzis na ulicę, ma 
na sobie szubkę z materyi nowey Pope- 
lina w zielonym kolorze, wykładaną do 
koła kunami, z takąż piękną dużą pe- 
leryną; i rękawek potężny. — ( Staroży- 
tność się uraduje na wspomnienie rę- 


kawka!) Rękawiczki dotakiego ubioru rò- 
wnie jak trzewiki, powinny bydź zielone, 

Głowa na bal, powinna bydź u- 
brana nayobłiciey w kwiaty, wstążki, 
dyamenty i pióra, razem z fantazyi po- 
mieszane ; Suknie złotem, bryllantami, 
lub innemi kosztownościami aż do zbyt- 
ku powinny 'bydź nabite. Słowem że 
dzisiay młoda kobietką chcąc bydź mo 
dną, powinna mieć ogromny zapas Lui= 
dorów, Friedrichsdorow i Georgdorów; 
a tak zawsze w dwóynasób zyska, bo 
i modnie ubrana i modną będzie u męż- 
czyzn, kiórzy już tak są zepsuci, że 
dzisiay u nich piękność bez pieniędzy 
staje się staroświecczyzną. 


ś NOWY DOWOD 
Ze pieniądze wszystkiem na świecie. 

W jedney cukierni między mło- 
dym malarzem a bogatym żydem, za- 
szła sprzeczka, — pierwszy utrzymywał 
Że cnota, nauka, i talenta jednają praw- 
dziwy szacunek dla człowieka; drugi 
zaś dowodząc ze bez pieniędzy czło- 
wiek choć by to wszystko posiądał, sza 
cunku sobie nie zjedna; dodał kilka 
przycinków stosujących się do młode- 
go malarza, który tym rozgniewany: nie 
wdając się wdalsze dysputy, chciał u- 
żyć przeciwko zapaśnikowi argumen- 
tum ad hominem, i porwawszy butel-- 
kę z Hommendantką rozbić ją na gło- 
wie Żyda; lecz ten stojąc przed ko~ 
sztownem zwierciadłem zawołał: ” Roz- 
biy WPan, rozbiy zwierciadło, a masz 
go czćm zapłacić? Te słowa wstrzyma- 
ły butelkę w ręku malarza. Wtedy o- 
dezwał się żyd: "Widzisz Wacpan że 
pieniądze wszystkim rządzą na świe- 
cie! bo gdybyś Wacpan niezastanowił 
się nad tem:Że bijąc mnie mcżesz potłuc 
Zwierciadło i musisz je potem zapłacić; 
byłbym już pewnie dostał w łeb kom- 
mendantką; a teraz jestem cały i upa- 
„ dam do nóg WVPana.,, To powiedziaw- 
szy wyniosł się; a artysta uznał wnim 
założyciela nowey Szkoły filozoficzney. 
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